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pierosa. Spoglądaj przyfem na jozię, ale nie 
wprosi, iylko bokiem oczu.

Twarz młodei kobiety oPlala się nacie go­
rącym rumieńcem, józia domyśliła się, kto ka 
zał Felkowi oddać le ku taty.

Pierwszym jej odruchem było obrazić się 
i rzucić wiązankę z poqardą. Cóż on sobie 
myśli -  ten natręt?

Ale zrobiło się jej żal ról. Takie przecudne, 
królewskie kwiaty rzucić w p>l ulicy — pod 
obcasy przechodniów. To jakby zabójstwo po­
pełnione na żywej, pięknej tsiocie.

Więc co zrobić?... Po ejść do tego zuchwalca 
oddać mu róże i pow edzieć, piorunując go 
spojrzeniem:

-  Mój panie, jak pan śmie...
Ależ on sie gotów w o r z e ć  i kto mu udo­

wodni?! Otl I teraz oat zy się niby w inną 
stronę, jakby go józia i jej wiązanka nic a nic 
nie oDchodziła.

Siata tak chwilę zmieszana, spłoniona. Kilka 
osób w Przechodzie potrąciło ją.

jakaś panienka w skromnei, granatowej su­
kience otarła się tuż o józię, spojrzał? jej 
w twarz i wykrzyknęła:

-  Józia ł...
Młoda pani Zarnicka drgnęła i podniosła 

oczy:
-  Tośkal...

Koleżanki ucałowały się serdecznie i tak 
głośno, źe kioś z przechodzących rzucił stereo­
typowy dowcip.

-  Będzie deszczl No nareszcie, przyda się!
-  Moja ty, jak ja się Cieszę, źe ciebie 

spotkałam -  mówiła uradowana Józia -  a ja 
wyszłam za mąż, wiesz?...

-  Ol Wierni -  odpow‘edżiala tamfa, mie­
rząc koleżankę zaciekawionem soojrzeniem bla­
dych oczu o ciężkich powiekach -  Dużo mó­
wiono o fwotem małżeństwie w Krakowie...

-  Tak?... -  zmieszała stę lekko Józia -  
1 cóż takiego mówiono?

-  Różne rzeczy... różne rzeczy... -  odpowie­
działa dziwnym tonem Tosia -  W każdym ra­
zie dobrze dla ciebie, żeś za mąż poszła...

-  Oczywiście, źe dobrze -  rzuciła podra­
żniona młoda mężaika -  bo dostałam lego, kogo 
pokochałam.

-  Naturalnie, naturalnie... Można ci tylko 
pogratulować z całego serca. Powinnam była 
od tego właściwie zacząć.

-  Dziękuję cii... A co u ciebie słychać, To­
siu? Może także wybierasz się za mąż?...

-  Ol Nie... Nie mam ochoty ani powodu 
spieszyć się tak bardzo.. -  odparła tamta 
ch*oano, podkreśiając meco w y a z :  powodu.

jó?ia uczuła, źe odezw?ła się nie bardzo 
zręcznie i pospieszyła skierować rozmowę na 
inny temat.

-  Wiesz, spotkałam przed cnwilą na Plan­
tach Fidterzycę! Ta to się nic nie zmieniła.

-  Rozmawiałaś z nią może?
-  GJzież tam! Co jabym z n>ą miała do 

mówienia 1 Ale gdzie ty idzież, Tosiu?
-  Do rynku. Dzisiaj targ Chcę kupić wsieu 

i wracam do biura, bo wyrwałam się tylko na 
pół godzinki.

-  Pracujesz w biurze?
-  Przecież sobie jeszcze bogatego męża nie 

złapałam, żebym mogła próżnować -  zaśmiała 
się Tosia trochę sucho.

józia wyczuła, źe dawna przyjaciółka zmie- 
niła się j^koś, przynajmniej w stosunku do niej. 
Z tonu Tosi wiało coś, niby ukrywann niech ć 
czy uraza. Józi zrobiło się bardzo przykro i nie­
swojo, tak przykro, że odp-dziła od siebie to 
niemiłe spostrzeżenie.

-  Tak mi się tylko zdaje -  pomyślała -  
jestem teraz zanadto drażliwa i podejrzliwa. 
Dlaczegóźby ta poczciwa Tośka miała...

Tamta przypatrywała się jej tymczasem kry- 
tycznem wzrokiem, lustrując twarz, ubranie, 
figurę, kapelusz.

-  Bardzo mizernie wyolądasz, moja józ'U -  
zauważyła z jakimś błyskiem złośliwegc zado­
wolenia w bladych oczach. -  Nie służy ci wi­
docznie małżeństwo.

józia mogła śmiało odpowiedzieć koieźance, 
ze i jej panieński wvoląd dużo pozostawia do 
życzenia, bo cera Tosi miała odcień żółtawy, 
wargi i dziąsła były b^zkrwisle, a Kości policz­
kowe występowały ostro.

Młoda mężatka uznała jednak za stosowne 
powstrzymać się od tego Wątpliwego komple­
mentu

-  Tak, zmizemiałam trochę -  rzuciła wy- 
miiająco — ale zresztą zdrowa jestem.

-  I oszczędności zdaje się nauczyłaś się. 
Dawniej tak iuoiłaś ładne szmatki, a teraz, kieay 
mogłabyś się ubrać elegancko... Przecież ty masz 
zupełr.ie niemod'ą spódnicę 1

O bucikach nie wspomniała, ale nie uszło 
to jej uwagi, że buciki Józine maja stary fason, 
są rożdepiane, a na jednym z nich widnieje 
nawet mała „przyszczypka".

Zastanowiło ją to. Czyżby przesadzone były 
wieści o majątku Źarnickego? Albo może jest 
tak skąpy, źe żałuje żonie na buciki... Życzliwiej 
spojrzała na Józię.

-  No ale ładua je-teś zawsze, nawet ładniej­
sza niż dawniej -  powiedział? łaskawie.

józia milczała zakłopotana, inaczej wyobra­
żała sobie tak e spotkanie i rozmowę z ser­
deczną niegdyś przyjaciółką, powiernicą tajemnic 
i marzeń

Szła obok Tosi, siląc się zrozumieć, dlaczego 
one właściwie tak dziwnie rozmaw.ają z sobą. 
Przecież tyle jest i innych rzeczy do powie­
dzenia

-  Co to może obchodzić ł  osię, jaką ja mam 
spódnicę? Dawniej me zwracała na takie rzeczy 
uwagi.

-  Czy idziesz ze mną na targ? -  zapytała 
Tos'a.

-  Owszem jeżeli wracasz zaraz do biura, 
mogę cię od irowadzić. Mam czas.

-  Naturalnie -  uśmiechnęła się cierpko 
tam:a -  źe m<icz. Cóźbyś m.ała do roboty. Na 
diugo przyjechałaś?

-  Jutro wracam -  powiedziała i posępnie 
opuściła głowę.

-  Z meźem jesteś?
-  Nie. sama.

Nie mówiła kołeźance o tem, źe mąż jest 
pr?y wojsku i że tęskni za nim bardzo. Po cóż 
mówić miała? Czuła, że Tosia przestała dzielić 
jej troski i radości. To jest taka sobie obca 
panienka, z którą wprawdzie siedziała k lka lat 
na jednej ławie szkolnej, ale ot i wszystko.

Złota nić przyjaźni wątła była widocznie 
i zerwała się łatwo.

józia nawet nie żałuje już tego i jeżeli nie 
żegna się z Tosią, to diaiego jedynie, że nie 
ma nic lepszego do roboty i chciałaby od ko­
leżanki posł>szeć jakie nowiny o wspólnych 
znajomych.

Weszły w rynek, wrzący ruchem targowym, 
którego charakterystyczną cechę stanowiło to, 
że kupujących było daieko więcej niż sprze­
dawców towaru.

Szczególnie do koszów z drobiem i nabiałem 
cisnęły się tłumem kobiety, wśród których prze­
ważały fizyognomie semickie i głowy w cha- 
rakteiystycznych peruki^A

Szczęśliwi posiadacze kur, gęsi, kaczek, ma­
sła, jaj i sera wyrzucali z ust flegmatycznie 
ceny nieprawdopodobnie wysokie, wywołując 
u żądnych kupna ckrzyki proiestu, słowa skargi, 
wyrzeka*, próśb, a niekiedy ostre obelgi i groźby.

-  Co? Dwadzieścia koron za taką kure?l 
Czy wy macie sumienie?!

-  A pani co do mojego sumienia?! Ja nie 
sumienie sprzedaję ino kuręl

- A żeby was Pan Bóg ciężko pokarał ł 
Krzywdą ludzką się tuczycie ł

-  Głodem nas umorzyć chcecie! Skórę ostatnią 
zedrzećł

-  Chamy workami pieniądze chowaja i orzez 
to taka drożyzna 1

-  To my drożyznę robimy ?1 My?l A wy 
wątróby kapeluszowe 1 A któż z nas zdziera 
tutaj, jak nie wasze kupce!

jakaś babina, trzymająca na ręku dużą, żółta 
kurę, wybuchnęła nagle głośnym płaczem:

-  Za co mnie pani przeklina?! Za co pani 
na mnie boskiego pokarani? wzywa ? ja taniej 
nie mogęl To oani nie wie, co teraz buty ko­
sztują, co ladajak? szmata 1 ja dzieci mam, nago 
nie mogą chodzić!

-  S ro ić  si? chcecie! Jedwabie kupujecie, 
aksamity 1

-  Jakie jedwabie?! jakie aksamity?! A żeby 
wam ozory powykręcało! To wy, tu w mieście, 
zbytki robicie, a nam dobrze, jak na „durk“ 
starczy.

Atmosfera duszna była, przesycona wzajem- 
nem rozjątrzeniem, wrząca głuchą, obustronną 
zawiścią,

jedni patrzyli na drugich, jak na sprawców 
swego nieszczęścia i biedy.

-  To panowie wszystkiemu winni 1

-  Chamy panoszą się teraz, ale poczekajcie
-  Cichajcie. kobiety, bo wsiyd i nierozuml -  

wtrącił poważny, siwy chłop, w krakowskiej 
sukmanie. -  Co ta jedni drugich winić, kiedy 
ta wina kaj indziej siedzi. Powiedziałbym coś, 
ale tr?a do czasu język trzymać za zębami.

-  Słusznie powiadacie -  przyznał kioś -  
ale ludzie nie myślą co i jak. Źle im, więc hura 
drała na tego co najbliższy 1

-  Rozumnie powiedział ten stary -  zwróciła 
się józia do Tosi.

-  Eh 1 Ale cenę to potrafi zrobić jeszcze 
rozumniejszą -  odrzuciła t^mta ze złością. -  
Te chamy ostatni grosz z nas wyciskają, a za 
to kupują sobie fortepiany i wp;awiają złote 
zęby!

józia roześmiała się.
-  Ależ to bajki, anegdotki, moja Tosiu i 

Wiem coś o tem, bo całe zeszłe lato spędziłam 
na wsi.

-  N )y to oni się przed tobą wywnętrzali I 
Przeczytaj sobie, co wszystkie gazety piszą!

-  To głupstwa piszą* -  oświadczyła spo­
kojnie Józ.a.

Tosia wzruszyła ramionami.
-  Doprawdy, dziwna jesteś józiu -  wyce­

dziła w taki sposób, iż domyślić się należa*o, 
źe słowo „dziwna" zastępuje przez grzeczność 
określenie „głupia".

Minęły rozpaioną słońcem połać rynku. Ogar­
nął je ch»ód skiepionych arkad Sukiennic. Od 
jeduego z kramów ciągnął się poprzez halę 
długi łańcuch ludzi.

-  Co to ?  Znowu „ogonek?" -  zapytała 
lózia -  Czy to tutaj jaka piekarnia?

-  Nie. To jest „ogonek mydlany".
Tona rzucała wzrokiem po ustawionych 

w pary osobach i dojrzała wśród nich swoją 
młodszą siostrzyczkę, Dziewczynka uśmiechnęła 
się do niej blademi wargami.

-  A mówiłam mamie, żeby Zosi nie po­
syłała -  rzuciła przez zaośmęie zęby, więcej 
do siebie niż do Józ*. — Dziecko wątłe, ane­
miczne... Ładne ma wakacye.

-  Strasznie ciężkie czasy — szepnęła młoaa 
mężatka.

-  Fy najwięcej pewnie wiesz o ciężkich 
czasach! Ci. co mają pieniądze, to mają i wszy­
stko! Nie potrzebują wystawać w „ogonkach".

józi; uśmiechnęła się smutnie i łagodnie.
-  Gdybyś ty wiedziała, ile ja mam pienię­

dzy... -  pomyślała.
Tosia, p?trząc przed siebie posiępnie, zaczęła 

m ówić:
-  Bronisz ch*0DÓw, Józiu. Ależ oni mają 

gospodarstwa, krowy, kury, zwiększone do­
chody, zasiłki 1 A tacy jak m y?l jak ja, moi 
rodzice?! Mojemu ojr u me podnieśli pensyi ani 
o jedną koronę 1 ja haruję za mar.ie sio dwa­
dzieścia koron miesięcznie 1 Za wszystkiem wy­
stawaj, proś sie. przepłać i jeszcze cię oszukująl 
A bodaj tol...

-  Prawda... -  powiedziała józia cicho.
Przeszły przez Sukiennice na druga stronę

rynku, gdzie pod pomnikiem Mickiewicza roz­
łożył się targ owocowy i kwiatowy.

Kwiatów bvło dużo, polnych i ogrodowych, 
owoców i jagód zato daleko mniej. Przy jakiejś 
kobiecie, sprzedającej borówki, utworzył się już 
„ogonek", nie pozbawiony nawet asysty poli- 
cyanta.

józię targ nało obchodził. Zapatrzyła się 
y strzeliste, zda się w niebo zdążające, linie 

kościoła Panny Maryi. Tosia natomiast niespo- 
kojnemi oczyma upatrywała wisien.

-  Chciałabym koniecznie kupić wisien. Mama 
słaba jest i taką ma ochotę na kompot Ale kto 
wie. czy się dokupię.

-  Chodź no -  pociągnęła józię w stronę, 
gdzie do zała kosz pełen czerwonych, dojiza- 
łych jagód.

-  Po czemu kilo wiśni?
-  Sześć koron.
-  Tak diopo? Przecież taryfa jest...
-  Niechże se panna idzie do taryfy 1
-  Dam pięć koron 1 To przede dosyć.
Chciała mówić c- ś jeszcze, ale w tej chwili

pomiędzy nią, a koszyk z wiśniami wcisnęła 
się żydówka, w żółtej peruce, odsuwając Tosię 
energicznym ruchem lo*- cia. Żydówka ta, w sta­
rej, brudnej chustce, w wyświechtanej spódnicy, 
z twarzą żółtą i pomarszczoną, wyglądała z po­
zoru r.a nędzaikę, ale minę i ruchy miała osoby 
bardzo pewnej siebie.

(Ciąg dalszy nastąp }


